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Należność poeztowa opłacona ryczałtem 
„KRAKOW, DNIA 15 KWIETNIA 1928 R. 


Oena 20 grośży. 


ROKR*''VL 


Oczyszczenie pszenicy z kąkolu. 


Najprzewielebniejszy ks. biskup Łukomski 
wydał po wyborach list pasterski, który od- 
czytano w jego diecezji (Łomża) w niedzielę 
palmową. Niebezpieczeństwo lewicowych stron- 
nictw bezbożnych ks. bp. Łukomski tak wy- 
raźnie podkreśla, że skrzywdzilibyśmy na- 
szych Sz. Czytelników, gdybyśmy ich z tym 
listem pasterskim nie zaznajomili. 

„Odbyły się wybory posłów do Sejmu. 
Usposobienie niektórych stronnictw politycz- 
nych, wrogie dla wiary Chrystusowej i Ko- 
Ścioła katolickiego, a przewidując dalsze 
ciężkie krzywdy, jakie stronnictwa te Kościo- 
łowi katolickiemu wyrządzić zamierzają, upo- 
minali Biskupi w liście pasterskim wiernych, 
aby wybrali na posłów mężów szczerze ka- 
tolickich -- takich, którzyby w danym razie 
kronili w Sejmie lub w Senacie wiary na- 
szej św. i dobra Kościoła i którzyby nie do- 
puścili, by się osłabiała wiara św. w Polsce. 

A lul katolicki czyż tego nawoływania 
posłuchał? Wielu zastosowało się do swoich 
Pasterzy, ale, niestety, bardzo wielu wolało 
pójść za namowami przeciwników Kościoła i 
im zanieśli swoje katolickie głosy. Ludzie, 
nazywający się katolikami, wybrali w okrę- 
gach naszych i wysłali jako zastępców lud- 
ności katvlickiej do Sejmu socjalistów i wy- 
zwoleńców, t. j. zwolenników partyj, które 
już niejedną krzywdę wyrządziły Kościołowi 
katolickiemu. 

Między wybranymi jest n. p. przywódca 
związku nauczycieli, który domaga się wy- 


rzucenia nauki religji ze szkoły polskiej, oraz 
nieprowadzenia dzieci szkolnych do Sakra- 
mentów św. 

Takich katolików wyborców trzeba przy- 
równać do tłumu żydów z niedzieli palmowej, 
Bo wyborcy ci przychodzą także do Jezusa, 
w kościołach naszych przebywającego, i śpie» 
wają Mu: „Święty Boże, Święty Mocny, 
Święty Nieśmiertelny „zmiłuj się nad nami“ — 
a w dzień wyborów wybierają posłów, któ- 
rzy w Sejmie będą się domagali ścieśnienia 
religijnego wpływu Boga na społeczeństwo 
i dalszego skrępowania Kościoła św. Kotoli- 
cy wyborcy, co się w modlitwie Pańskiej 
modlą codziennie. „Ojcze nasz... święć się 
się imię Twoje, przyjdź Królestwo Twoje“, 
wybierają posłów stronnictw, nawołujących 
do zerwania stosunków ze Stolicą św., do- 
magających się wyrzucenia Królestwa Chry- 
stusowego, imienia Jego ze szkół i z serc 
dziecięcych, obrażających Kościół, waszych 
kapłanów, obrzędy kościelne i inne rzeczy 
święte. 

Pamiętajcie o tem wy, wyborcy socjali: 
stów, wyzwoleńców, komunistów lub zwolen: 
ników t, zw. stronnictw chlopskich «== że 
każda uchwała w Sejmie tych, przez was 
obranych posłów, szkodliwa dla wiary i dla 
Kościoła, ciężarem młota spadać będzie na 
wasze sumienia i że wy za te ich uchwały 
przed Sędzią Bożym odpowiadać będziecie, 
boście na takich posłów dobrowolnie głoso: 
wali, Będziecie odpowiadali na swoim sądzie 
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posmiertnym za wszystkie krzywdy, jakie od 
posłów spadną na wiarę naszą Sw., na wy- 
chowanie religijne dzieci, na małżeństwa, 
z ręki Jezusa przez tych posłów wyrwane, 
a zamienione na bezwartościowe umowy cy- 
wiłne, Za te i wszystkie inne szkody wy 
przed Bogiem odpowiadać będziecie. „Nie da 
się Bóg z siebie naśmiewać, albowiem, co 
będzie siał człowiek, to też będzie zat (Ga- 
lat. 6, 7—8) — tak grozi Paweł św. wjed- 
nym z listów swoich pasterskich, 

I nie tłumaczcie się, że nie wiedzieliście 
o szkodliwości takiego wyboru lub, że nie 
dawaliście takich poleceń wybranym przez 
was Posłom, albo ze oni was co do wiary i 
Kościoła uspakajali. Zobaczycie może już nie- 
długo, komuście zawierzyli. List pasterski 
Biskupów zresztą wam to wszystko jasno wy- 
łożył. Lecz wyście sądzili się być mądrzejsi 
od swoich Pasterzy, wyście woleli dawać 
wiarę ludziom często nieznanym zupełnie, ale 
dającym wam w gładkich słówkach jakieś 
obietnice, agitującym na nienawiści do innych 
stanów, a nawet zohydzającym w waszych 
oczach waszych kapłanów, których Chrystus 
sam nazywa przyjaciółmi Swoimi. Pasterze 
wasi nie mogli obiecywać wam korzyści do- 
czesnych, ale w trosce 0 dusze wasze i wa- 
szych dzieci wskazywali wam wasz obowią- 
zek religijny, katolicki, waszą odpowiedzial- 
ność wobec Syna Bożego, upominającego: 


„bójcie się Tego, który ciało i duszę wtrącić ` 


może w ogień wieczny,” 

Zaklinaniami atoli Biskupów i Kapłanów 
wyście wzgardzili i nad nie przenieśliście zwo- 
dnicze pokusy płatnych agentów lub ludzi 
bez wiary. 

Władza kościelna nie uprawia agitacji 
wyborczej, ani wysuwa też list wyborczych 
takich lub owych, ani posługuje się agenta- 
mi i pieniędzmi. Przestrzega tylko przed 
stratami religijnemi i nawołuje swoich wier- 
nych do obowiązku wybrania posłów, którzy 
dają pewność poszanowania wiary i Kościoła, 
Gdyby Sejm zajmował się tylko sprawami 
doczesnemi obywateli, władza kościelna po- 
zostałaby bezstronną i trzymałaby się zdala 
od. waśni wyborczych. Ponieważ atoli Sejm 
wkracza także w dziedzinę wiary i Kościoła, 
ponieważ chce wpływać na życie religijne 
narodu, ponieważ uchwala ustawy, wnikające 
w działalność kościelną katolicką, musieli Bi- 
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skupi wezwać wyborców do niewybierania 
posłów, przeciwnych dobru religijnemu kato- 
lików i swobodnemu działaniu Kościoła, 

Ci zatem wyborcy, którzy tego wezwania 
nie posłuchali, jakże się teraz ostoją przed 
swojem sumieniem katolickiem i przed Bogiem? 
Czyż nie muszą sobie powiedzieć, że miast 
stanąć jako katolicy po stronie potrzeb wia- 
ry i Kościoła swojego drogiego, to oni go 
zdradzili, jak czyni dezerter z pod sztandaru 
wojskowego?“ 

Ks. biskup Łukomski kazał w swojej 
diecezji łomżyńskiej zastosować następujące 
kary: 

„Rozporządzam, aby na znak smutku í 
żałoby w parafjach o znaczniejszej ilości gło- 
sów, oddanych na listy socjalistów, wyzwo- 
lenia lub t. zw. stronnictw chłopskich, za- 
niechano odbycia uroczystej procesji rezurek- 
eyjnej. 

Parafje, których zarządzenie dotyczy, 
wskażę osobno. We wszystkich zaś parafjach 
zabraniam święcenia wielkanocnego w tych 
miejscowościach, w których oddano głosy na 
listy stronnictw wyżej wymienionych. 

Wyborcy, mający sumienie obciążone 
tą ciężką winą, niech wejdą w siebie, by 
zrozumieli dobrze wielkość swojego przewi- 
nienia. Catujac zaś w dnie ostatnie Wiel- 
kiego Tygodnia wizerunek Ukrzyżowanego, 
wyłożony w kościele do adoracji, niech wspo- 
mną na- pocałunek przeniewiercy Judasza. 
Niech z żalem głębokim przeproszą Jezusa 
za niewierność, Mu okazaną i niech Mu złożą 


„ obietnicę zerwania stanowczego z tymi, któ- 


rzy do tego zaprzaństwa podstępnie ich na- 
mówili. 

Nadto zachowanie się katolików wybor- 
ców list socjalistycznej, wyzwoleńczej i stron- 
nictw chłopskich wykazało, w jak wielkiem 
niebezpieczeństwie znajdują się ich dusze. Je- 
żeli słowo przygodnego agenta wystarczyło 
na to, aby tych wyborców poróżnić z zasa- 
dami Kościoła Chrystusowego, to katolicy 
tacy ani się spostrzegli, jak już weszli na 
drogę utraty wiary, 

Czas najwyższy, abyście to zrozumieli i 
poznali, jak bardzo już odeszliście od zasad 
katolickich. Ratujcie dusze swo'e zawczasu 
przez nawrócenie z tej rogi, do zguby wie- 
cznej was wiodącej. Takim zaś parafjinom, 
którzy upomnieni nie wyrzekną się należenia 
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do socjalistów, wyzwoleńców, komunistów lub 
stronnictw chłopskich, tj. związków, będą- 
cych dla wiary i Kościoła katolickiego szcze- 
gólnie wrogo usposobionych, należy odmawiać 
Sakramentów św. Tacy bowiem w sercu 
swojem i w duszy nie sq uczniami Chry- 
stusa i wiernymi Jego Kościoła. Podobnie na- 
leży postąpić z parafjanami, czytającymi pi- 
sma wymienionych stronnictw lub popierają- 
cymi je składkami swojemi. Kto to bowiem 
czyni, jest uporny w złym uczynku, a wta- 
kiem usposobieniu Sakramentu św. przyjąć 
nie można, Należy także w odpowiednich 
wypadkach stosownie do kan. 1240 Prawa 
kan. odmawiać pogrzebu kościelnego.“ 


Komu zależy na oszezedzeniu dużo pieniędzy ?! 
przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci do firmy 


WOJCIECH KAPERA 
w Krakowie, św. Tomasza 29 i Sławkowska 24 i 11, 
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego 
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro- 


bami własnej produkcji a fabryeznemi, a znajdzie wielką ró- 
žnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla własnego dobra, 


Liturgja Niedzieli Przewodniej. 


Z dziecięcą niewinnością i nabożnością wra- 
cali nowo-ochrzczeni po ukończonym tygodniu 
świątecznym do zwykłego życia swego, w którem 
po pierwszym zapale częstokroć zbyt prędko na- 
stępuje niebezpieczne oziębienie i zniechęcenie... 
Lecz, nim Kościół św. dziatki wypuści ze szcze- 
gólniejszej swej macierzyńskiej opiexi, prowadzi 
je, dzisiaj do grobu swego 14-letniego Pankracego, 
tego młodego bohatera z czasów prześladowań 
Djoklecjana, który zapieczętował krwią swoją 
przysięgę chrzestną na drodze Aureljańskiej. Leży 
ona u wejścia do Katakumby tegoż Świętego. 
Tam więc składali swe białe szaty chrzestne 
i oddawali pod jego opiekę šiuby, na chrzcie św. 
uczynione i w ten sposób zobowiązywali się do 
wiecznego dochowania tej przysięgi aż do śmierci, 

Stosuje sie do neofitów dzisiejszy  introit: 
„Jak dopiero narodzone niemowięta, 
alleluja, tak uduchowieni pożądajcie 
bez zdrady mieka (nauki duchowej, 
alleluja, alleluja“. Pokarmem tym jest sto- 
wo Boże t Ciało Pańskie. W Lekcji przemawia 
do nich Kościół św. słowy św. Jana. „Najmilsi! 
Wszystko, co się narodziło z Boga, 
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zwycięża świat; a to jest zwycię- 
stwo, które zwycięża świat, wiara 
nasza. Któż jest, co zwycięża świat“ 


ze wszystkiemi swojemi powabami i złudzeniami, 
„jedno który wierzy, iż Jezus jest Synem Bożym? 
Ten jest, który przyszedł przez wodę i krew, 
Jezus Chrystus!“ Wspomnienia, któreśmy w ostat- 
nich dniach w liturgji mszalnej obchodzili, mó- 
wią nam tak głośno i wzruszająco o wodzie 
odradzającej dusze, o Krwi odkupienia! Niedziela 
Przewodnia jest zarazem zakończeniem oktawy 
wielkanocnej. Dlatego też Ewangelja św. mówi 
nam o ukazaniu się Chrystusa św. Tomaszowi 
w ósmy dzień po Zmartwychwstaniu. W pierw- 
szej części wskazuje Kościół św. nowo-ochrzczo- 
nym Sakrament Pokuty, jako pierwszy środek ra- 
tunku po przyszłych upadkach. 

Tego samego Zmartwychwstałego szukajmy 
i my silną wiarą naszą w tym okresie Wielka- 
nocnym! On jest Zwyciężcą nad śmiercią, świa- 
tem i piekłem, On i nam pomoże do zwycięstwa; 
w Nim pokładajmy ufność z całą uległością serca! 
Jak dziecko czuł się Tomasz Apostoł szczęśliwym, 
bo znalazł tego, do którego mimo niewiary 
i zwątpienia z całej swej duszy był przywiązanym. 
Tę to wiarę wyznał, gdy oglądał rany Mistrza 
swego: „Pan mój i Bóg mėj“! 

Posiadł i on ten pokój, „którego Świat dać 
nie moze“, Zapewnijmy sobie pokój, który leży 
w Czystości serca i w panowaniu nad sobą! 

W Komunji św. zwraca się do nas Chrystus 
Pan ze słowami, które wypowiedział do św. To- 
masza: „Włóż rękę swą, a ujrzysz miejsce gwoź- 
dzi, allel. 

Włóżmy więc i my ręce nasze do ran Jezuso- 
wych, albowiem w Najśw. Sakramencie jesteśmy 
bliżej Zbawiciela, niż był św. Tomasz. Skupiaj- 
my żywo i wyłącznie myśli nasze w tych znakach 
boskiej miłości. Niech z tego obcowania z Ukrzy- 
żowanym i Zmartwychwstałym Bogiem powstanie 
w nas głęboka ku Niemu wdzięczność i żywsza 
wiara! „a nie bądźmy niewierni, ale wierni“. 
(Komunia), „Kto wierzy w Syna (wiarą 
czynną), ma żywot wieczny; a kto nie 
wierzy w Syna, nie będzie ogiądał 
żywota, ale gniew Boga ciąży na 
nim“. (jan 3, 35.36.) 

Chrześcijaninie! Podnieś rękę twoją do przy- 
sięgi na wierność i do odnowienia przyrzeczeń 
na chrzcie św. złożonych. Jak prawdą jest, we- 
die słowa Apostoła, że „którzykolwiek jesteśmy 
ochrzczeni, oblekliśmy się w Chrystusa“, tak też 
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prawdą jest, ze stanowimy jedno z Chrystusem 
we wszystkich Jego tajemnicach. O jak szczęśli- 
we stanowisko wierzących chrześcijan! „Spraw 
prosimy Cię, Wszechmogący Boże, abyśmy, którzy 
uroczystość wielkanocną obchodziliśmy, za łaską 
Twoją i ducha jej w czynach i w postępowaniu 
przez całe życie zachowali“. (Kolekta.) 

O. Grzegorz Recelj, cysters z Mogity 


EWANGELIA NA NIEDZIELĘ PRZEWODNIĄ 
WEDŁUG ŚW. JANA, R. XX 

» Gdy był wieczór dnia onego pierwszego Szabatu, 
a drzwi były zamknięte, kędy uczniowie byli zgro- 
madzeni dla bojažni Żydów, przyszedł Fezus i sta- 
ngi w posrodku i rzekł im: Pokoj wam A to reekt 
Szy, ukazał im ręce i bok. Uradowali się tedy 
uczniowie, ujrzawszy Fana. Rzekł im tedy zasię: 
Pokój wam. Jako mnie posłał Ojciec, i ja was 
posytam. To powiedziawszy, tchnął na mich i rzekt 
wm. Weémijcie Ducha świętego. Których odpu- 
Scicie grzechy, są im odpuszczone: a których zatrzy- 
macie, są satreymane. A Tomasz jeden z dwu- 
nastu, którego zowią Dydymus, mie był 2 mimi, 
kiedy przyszedł Jezus. Mówili mu tedy drudzy 
uczniowie: Widzieliśmy Pama. A on im rzekł: 
Jeśli mie ujrzę w ręku Jego przebicia gwośdzt, 
a nie wiożę palca mego na tmiejsce gwośdzi t mie 
włożę ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę. A po 
ośmiu dniach byli znowu uczniowie Fego w domu 
t Tomasz g nimi. Przyszedł Jezus drzwiami zam- 
knionemi t stanął w pośrodku, i rzekł um: Pokój 
wam. Potem rzekł Tomaszowi; włóż sam palec 
twoj a oglądaj ręce moje: i ściągnij rękę twoją, 
a włóż w bok mój: a nie bądź niewiernym, ale wier- 
mym. Odpowiedział Tomasz 1 rzekł Mu: Pan 
mój i Bog mój. Powiedział mu Jezus. Tes mnie 
ujrzał, Tomaszu, uwierzyłeś: Błogosławieni, którzy 
mie widzieli, a uwierzyli. * 


z . 


Rozwój polskich piešni 
wielkanocnych. 


Dzieje pieśni przypominają niekiedy życie lu- 
dzkie. Jednako bowiem zależą od przypadków 
losu: niektóre trwają w pamięci wielu wieków, 
ciesząc się jakby sławą nieśmiertelną, inne nieraz 
równie piękne — milkną po pewnym czasie na 
ustach ludu. 

Wśród wielu pieśni, które w ciągu setek lat 
bądź to uległy zapomnieniu, bądź to znacznym 
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bardzo zmianom, wielkanocne doznały szczęśli- 
wego losu — nieśmiertelności. Mimo swego 
cztero czy pięcio-wiekowego istnienia, nie straciły 
młodości, towarzyszą do dziś i towarzyszyć je- 
szcze przez wiele, wiele lat będą pobożnym lu- 
dziom, którzy chwaląc zmartwychwstałego Boga, 
wyrażają pieniem swą radość, że już „Wesoły 
nam dzień nastał.“ 

Śpiewając znane dziś powszechnie hymny wiel- 
kanocne, ani się nawet domyślamy, że trwanie ich 
dłuższe, niż wielu świetnych i wspaniałych dzieł. 
Spłonął niejeden kościół, rozsypały się w gruzy 
zamki królewskie, zaginęły miasta, skarby, ale 
pieśń żyje tak, jak za królów — Łokietka czy 
Jagiełły. 

Tak się złożyło, że ze wszystkich dawnych 
pieśni posiadamy najstarszy odpis, bo z r. 1365 
właśnie tej, którą i dziś w czasie procesji na 
Wielkanoc śpiewamy z małą tylko zmianą: 


Chrystus zmartwychwstał jest, 
Ludu przykład dał jest, 
Iž mamy zmartwych wstać 
Z Bogiem królować 
Kyrielejson. 


W bardzo dawnych wiekach stosunki m'ędzy 
Polską i Czechami były dosyć bliskie, więc też 
niejedno przyjmowaliśmy od tych sąsiadów. a oni 
od nas. Otóż w Czechacn istniała również przed 
kiikuset laty pieśń wielkanocna podobna do na- 
szej, tylko nieco dłuższa. Z biegiem lat zaczął się 
odbijać wpływ czeski na nasz:j pieśni i dołączo- 
no do niej drugą zwrotkę, ttumaczoną z czeskiego, 
która przypomina ofiarę Krzyżową Pana |ezusa i 
śmierć Jego: 

Leżał trzy dni w grobie, 
Dał Bóg przekłuć sobie, 
Bok, ręce, nodze (nogi) obie 
Na zbawienie tobie. Alleluja. 

Ale, jak wiadomo, nie.na tem koniec. Naste- 
pnie bowiem szereg zwrotek, w których przedsta- 
wiono jak to: „Trzy Marye poszły, Drogie ma- 
ście niosły“, jak to znalazły grób pusty, a w nim 
anioła, który kazał iść do Galilei i oznajmić we- 
sołą nowinę uczniom itd. 

Ta część była osobną pieśnią, o wiele póź- 
niejszą od „Chrustus zmartwychwstał jest.* Śród 
radosnych hymnów, które w czasie rezurekcji na 
chórze lub na procesji śpiewa kler po łacinie, są 
takie, w których zaznaczona jest króciutko ro- 
zmowa między aniołem a świętemi niewiastami 
Te samą chwilę po Zmartwychwstaniu wyobra- 
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żały także pobożne przedstawienia kościelne przy 
pięknie urządzonym grobie. Widocznie więc ja- 
kiś poeta zapragnął szerzej opisać po polsku wy- 
prawe trzech Maryj i tak powstała pieśń: „Trzy 
Marye poszły.“ A że miała tę samą melodię: 
podobne przeznaczenie, jak: „Chrystus zmartwych- 
wstał jest“, więc je połączono razem; tak od czte- 
rystu przeszło lat są już nierozdzielne. 

Następną zkolei co do czasu pochodzenia 
jest pieśń: „Przez twe święte zmartwychwstanie”, 
o sto lat zapewne młodsza od „Chrystus zmar- 
twychwstał jest“. Trzeci jej wiersz jest jakby ra- 
dosnem wyznaniem wiary: „Wierzymy, ze Bog 
zmartwychwstał.” 

Być może, że powstał ten wiersz pod wpły- 
wem pewnego obyczaju, praktykowanego w sta- 
rym, średniowiecznym kościele chrześcijańskim, a 
mianowicie: po jutrzni w czasie rezurekcji biskup 
zapytywał kanoników (później duszpasterz swe 
owieczki): Wierzysz, iż Chrystus zmartwychwstał? 
-— Wierzymy, odpowiadali zapytani. 

jakież były przyczyny, że te pieśni: jedna 
z XIV, druga z XV wieku dochowały się w nie- 
zmienionej prawie formie do dziś, podczas gdy 
inne wyszły z użycia? Otóż wpłynęła na to prze- 
dewszystkiem opieka Kościoła, który te stare pie- 
śni włączył do mabośeństwa. 

Zwrotki polskich pieśni przeplataly łacińskie 
hymny, zwykle odšpiewywane przez księży na 
procesji. W ten sposób weszły w skład liturgji, 
co doskonale przyczyniło się do ich zachowania. 

Znane są jeszcze inne pieści wielkanocne 
z XV wieku., lecz jako przeznaczone raczej do 
prywatnego śpiewu, wyszły z użycia i lud o nich 
zapomniał, 

Taki los spotkał szereg tłumaczeń łacińskich hym- 
nów, taki też — pieśń: „Wesoły nam dzień na- 
stał, gdy Pan Chrystus zwyciężył", która początkiem 
posłużyła za wzór popularnej dziś ogromnie: „We- 
soly nam dziś dzień nastał“ — z XVII wieku. 
Podopnież ostatnia próbka z łacińskiego hymnu 
z początku XVII w. wyparła poprzednie — pię- 
tnastowieczne i przetrwała do dziś, jak: 


„Wstał Pan Chrystus zmartwych ninie, All. All. 
Uweselit lud swój mile, Alleluja, Alleluja,“ 


Jak się okazuje, pieśni wielkanocnych w poró- 
wnaniu z innemi było dość dużo. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. 

Święto bowiem Zmartwychwstania jest bodaj 
że najważniejszem i dlatego też tak uroczyście 
Kościół je obchodzi, Według słów papieża Grzę- 
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gorza Wielkiego, odczytywanych czasu Wielkiej 
Niedzieli przez wieki całe: „Z tej uroczystości 
nad uroczystościami damym jest nam przykład i 
obraz naszego zmartwychwstania.* 

Nic więc dziwnego, że wierny lud święci ten 
dzień z radością, której najpiękniejszym wyrazem 
jest — pieśń, triumfalny okrzyk przepełnionej bło- 
gosławionem weselem duszy. A M. Z. 


Akcja katolicka a polityka. 


Jeszcze nie wszyscy rozumieją dobrze stosun- 
ku, jaki zachodzi pomiędzy akcją a polityką 
według woli i zalecenia Ojca Świętego. Cała tru- 
dność polega na tem, aby uniknąć dwóch krań- 
cowych szkopułów: wdania się w służbę jakiej- 
kolwiek partji politycznej —- z jednej strony, 
z drugiej zaś — obojętności na takie rzeczy 
w polityce ogólno-państwowej, które mają zwią- 
zek z religią i moralnością. 

Dla lepszego zilustrowania, podajemy cztery 
wskazówki, zredagowane na ogólnem zebraniu 
Ligi Katolickiej mężczyzn we Włoszech: 

1. Nie jest dozwolone organom, ośrodkom lub 
stowarzyszeniom Ligi Katolickiej brać udziału lub 
dopomagać w manifestacjach politycznych jakiej- 
kolwiek partji bez wyjątku. 

2. Członkowie Ligi Katolickiej nie mogą nale- 
żeć do organizacvį, stowarzyszeń lub partyj poli- 
tycznych, przeciwnych wierze lub potępionych 
przez Kościół, albo takich, któreby nakładały zo- 
bowiązania, przeciwne zasadom wiary lub mo- 
ralności, czy też praktyce życia chrześcijańskiego. 

3. Ci członkowie, którzy należą do zarządu 
(wszystkich zrzeszeń, tworzących Ligę Katolicka), 
którzy więc w szczególny sposób chronić się 
winni od narażenia interesów religji i Kościoła — 
mają uniknąć najmniejszego pozoru służenia ja- 
kiejkolwiek parafji i dlatego wcale do żadnej 
z nich należeć nie mogą. 

4. Inni członkowie Ligi Katolickiej, nie wcho- 
dzący w skład zarządu, mogą i powinni należeć 
do partyj, stojących na gruncie katolickim, ale 
w całej swej działalności i na wszystkich stano- 
wiskach, zarówno w życiu publicznem, jak iw ot- 
ganizacjach politycznych, winni dążyć głównie do 
rozpowszechniania, bronienia i przyspieszenia 
triumfu zasad chrześcijańskich oraz wskazówek 
Kościoła. Cała ich działalność i udział w pracy 
politycznej winny być poddane dyrektywom Ligi 
Katolickiej, odnoszącym się do obrony interesów 
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wyższych wiary i moralności, tak aby inni czton- 
kowie organizacyj i partyj politycznych przeko- 
nać się mogli, że Liga Katolicka nie jest ich 
przeciwniczką, tylko sposobem obrony i propa- 
gandy idei chrześcijańskiei, szerzonej przez Ko- 
Ściół, a której zastosowanie w życiu narodów, 
Ptzyniostoby im zbawienie, pokój i dobrobyt. 
Stąd wniosek, że wszyscy, którzy wierzą w ideał 
chrześcijański, znaleźć mogą w Lidze Katolickiej 


Pomoc į jednolitą podstawę do działalności naj- < 


bardziej owocnej zarówno w interesie pojedyń- 
czych obywateli, jak całej ojczyzny.“ 

Powzięte przez włoską Ligę Katolicką uchwały 
muszą znaleźć i u nas pełne zastosowanie. 


= —— 


Zmartwychwstał Pan Jesus! 


Zmartwychwstał Pan prawdziwie, alleluja. 

Anioł Pański zstąpił z nieba, a zbliżywszy się 
odsunąt kamień i usiadł na nim. 

Anioł Pański zstąpił z nieba i przemówił do 
niewiast, Którego szukacie, powstał, jak powie- 
dział, alleluja. 

Zmartwychwstał Pan i ukazał się Piotrowi, 
alleluja, 

Zmartwychwstał z grobu Pan, który za nas za- 
wisł na drzewie. 

Zmertwychwstał Chrystus, który stworzył wszyst- 
ko i ulitował się nad rodzajem ludzkim. 

Alleluja, alleluja. Powstał Chrystus i okazał 
się nam, których odkupił Krwią Swoją. Alleluja. 

Chrystus, powstawszy z martwych, więcej nie 
umiera, alleluja: śmierć mu wiecej panować nie 
będzie, alleluja, alleluja. 

Alleluja, alleluja. Tenci jest dzień, który uczy- 
nił Pan: radujmy się i weselmy się weń. Alleluja. 
Chwalcie Pana, słudzy, chwalcie Imię Pańskie. 

Głoście wesołą wieść, niech będzie słyszana, 
alleluja: rozsławiajcie aż na krańce ziemi, Odku- 
pił Pan lud Swój, alleluja, alleluja. 

Alleluja, alleluja. Tenci jest dzień, który uczy- 
nił Pan! radujmy się i weselmy się weń. 

Władysław Jelonek. 
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Chiński prezes ministrów 
zakonnikiem. 


Pod koniec ubiegłego roku prasę całego świata 
obiegła wiadomość, że Lu Tseng Tsiang, prezes 
ministrów chińskich, wstąpił do zakonu benedyk- 
tynów. 

Życie wielkiego dostojnika chińskiego, który 
przywdział w końcu skromny habit benedyktyń- 
ski, wypełnione było od zarania młodości ciężką 
i odpowiedzialną pracą dla ojczyzny. W r. 1899 
Ren-t Lu, jako sekretarz poselstwa chińskiego 
w Petersburgu i protestant, ożenił się z Belgijka, 
panną Berią Bovy, katoliczką. Takt religiny mał- 
żunki sprawił, że młody dyplomata doszedł sto- 
pniowo do p.zekonania, iż sam powinien zostać 
katolikiem. Przyjęcie go do kościoła nastąpiło, 
gdy przeniesiony z poselstwa w Hadze, wrócił 
do Petersburga już w charakterze ambasadora. 

Tymczasem w Chinach zaczęły się niesnaski 
domowe. Lu Tseng Tsiang na swem wybiinem 
stanowisku dyplomatycznem ujawnił wielki rozum 
i siłę charakteru. On pierwszy z poś.ód wszyst- 
kich dygnitarzy swego kraju umniał — od- 
ważnie spojrzeć w oczy nadciągającej burzy. 
Widział wyraźnie, że nie da się uniknąć brzemien- 
nych w następstwa wypadków politycznych. Chciał 
zapobiec nie potrzebnemu rozlewowi krwi. Za- 
żądał od cesarza zrzeczenia się tronu, upoważ- 
niony do tego kroku swą wysoką godnością am- 
basadora. Lu Tseng Tsiang cieszył się na dwo- 
rze cesarskim wielkiem i powszechnem poważa- 
niem, to też jego telegram z żądaniem abdykacji 
wywołał w rządzie i w całym kraju ogromne po- 
ruszenie. Ale wkrótce sytuacja w kraju okazała 
się tak beznadziejną, że cesarz! zrzekł się tronu. 
Proklamowano republikę chińską, a Lu Tseng 
Tsianga powołano natychmiast jednogłośnie na 
stanowisko ministra spraw zagranicznych. Nowe- 
go ministra czekało niezwykle ważne i ciężkie 
ządanie zmodernizowania stosunków między Chi- 
nami i zagranicą. 

Lu Tseng Tsiang jako przewodniczący dele- 
gacji chińskiej na konferencję pokojową po woj- 
nie światowej, nie podpisał traktatu wersalskiego. 
Spotkały go za to po powrocie do Chin olbrzy- 
mie manifestacje uznania i wdzięczności. 

Prezydent ministrow Lu z całą rozumną, nie- 
zmordowana żarliwością dbał zawsze o rozwój 
chrześcijaństwa i.misyj katolickich w swym kraju 
ojczystym. Miał on pełne zrozumienie dla tych 
dobrodziejstw, które może przynieść narodom 
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prawdziwe życie katolickie. Ukoronowanie swych 
wysiłków w tej sprawie chciał widzieć w zorga- 
nizowaniu poselstwa chińskiego przy Watykanie. 
Odpwiedni jego wniosek, przewidujący także 
stworzenie nuncjatury apostolskiej w Pekinie, ra- 
da ministrów przyjęła jednogłośnie. Omówione 
już były kwestje personalne — gdy nagłe, zupeł- 
nie niespodzianie całemu temu planowi przeciw- 
stawiło się pewne mocarstwo europejskie i to 
w takim stopniu, że w celu uniknięcia ciężkich 
powikłań dyplomatycznych, musiano ograniczyć 
się tylko do otworzenia Delegatury Apostolskiej 
w Pekinie. 

Nasuwa się pytanie, skąd ten czynny polityk 
doznał nagle łaski powołania do stanu kapłań- 
skiego i zakonnego? Czy nie była to wielka na- 
groda za žerliwe i ofiarne oddanie się sprawie 
Kościoła? Lu Tsieng Tsiang oddawna już od- 
czuwał upodobanie do samotności i skupienia 
i przy pierwszej przyjaznej sposobności nie wzdra- 
gal się pdisé za niem. Tymczasem dotknęła go 
bolesna strata z powodu śmierci ukochanej mał- 
żonki, która aż dotąd, jak wierny anioł, towarzy- 
szyła mu w ciężkiej, odpowiedzialnej drodze ży- 
cia. Osamotnionemu mężowi pozostał jako do- 
radca duchowy, przedewszystkiem w kwestji po- 
wołania kapłańskiego, spowiednik w osobie za- 
konnika, dominikanina. 

Rozstrzygającem dla powołania jego było spot- 
kanie w opactwie benedyktyńskiem św. Andrzeja 
w pobiiżu Briigge w Belgji wracających z Rzymu 
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do ojczyzny nowo-wyświęconych biskupów chiń- 
skich. Lu Tseng Tsiang był wówczas posłem 
chińskim w Bernie. W maju 1927 r. zrzekł się 
tego stanowiska. Polecił przewieźć śmiertelne 
szczątki swej małżonki z Locarno do Laeken 
i wstąpił do opactwa św. Andrzeja w charakterze 
kandydata. W trzy miesiące później, w dniu 4 
października 1927 otrzymał habit św. Benedyktyna. 

Była to wstrząsająca chwiła, gdy znany w ca- 
łym świecie i wielce zasłużony dostojnik chiński, 
jeżąc twarzą ku ziemi, na pytanie opata: „Czego 
pragniesz?“ odpowiedział wzruszonym, ale sil- 
nym głosem: „Miłosierdzia Bożego i waszego 
braterstwa*! Po uroczystem przemówieniu opata, 
Lu Tseng Tsiang zdjął swą chińską odzież i o- 
trzymał ubranie zakonne, oraz szkaplerz. Chwila 
przywdziania habitu zakonnego przez byłego pre- 
zesa ministrów chińskich była wieikiem wydarze- 
niem nie tylko w obrębie klasztoru. Obok wy- 
sokich dostojników kościelnych byli na niej obe- 
cni: Wanog King, poseł chiński w Brukseli, 
Tszeng Long, ambasador chiński w Paryżu, po- 
seł w Lizbonie, belgijski poseł Peltzer w Bernie, 
dalej generał Pontus, poseł chiński w Hadze, 
studenci chińscy, zarówno pogańscy, jak i chrze- 
ścijańscy, oraz najbliżsi krewni. 

Głębokie wzruszenie ogarnęło wszystkich, gdy 
były dygnitarz chiński ukazał się po raz pierwszy 
swym kclegom dyplomatycznym w ubraniu mni- 
cha i gdy potem po skromnym posiłku, żegnał 
się z nimi serdecznie. 


MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 
Dziwaczne przygody 
Imci Pana Jura Bendońskiego. 
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16 POWIEŠČ. 


A Jurowi tymczasem rumiana twarzyczka Zoški 
rozwiala sie w gorączkowem marzeniu i dojrzal 
Baske w kanaku z pereł i jej oczy dumne, roz- 
radowane, pytające. 

— Zoškaš ty, czy Baśka, czy kto ? 

— Ofka. 

Rzuciła szorstko, by przerwać czar. 

Znać nie pamiętał, bo ręką machnął zniecier- 
pliwiony, ale jej ręki nie puścił, do czoła ją so- 
bie przytulił i usnąl. 

A Ofka nasłuchiwała jego niespokojnego od- 
dechu, a gdy się jej zdało, że spokojniej śpi, os- 
trożnie cofnęła rękę, 


I nagle ogarnęło ją pragnienie, by go zoba- 
czyć, dotknąć jego oczu, ust, dotknąć i zapamiętać 
ich kształt. Pochyliła się nad łóżkiem i drobne jej 
ręce spoczęły na jego twarzy, przesunęły się po 
włosach, czole, zapamiętały linje krwi, jedwab 
rzęs, dotknęły ust, gorączką spalonych, ogarnęły 
owal. 

Tak, teraz nie był to już dla niej człowiek obcy, 
mogła w marzeniu wyobrazić sobie już tę twarz, 
odczuła ją i zapamiętała. 

I zapamiętała dotknięcie tych ust gorących na 
swojej dłoni i ten spazm szczęścia, co serce 
schwycił $ 


Rankiem, zaledwo się drzwi zamknęły za księ- 
dzem kanonikiem Godziembą, który stosownie do 
obietnicy zaglądnął dodnia i uspokoił pana Helta, 
że narazie niebezpieczeństwa niema, serce zdro- 
we, organizm silny, to i przetrzyma, wtoczyła się 
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W tym samym czasie, w tym samym klaszto- 
rze inny Chińczyk, Albert Yong An Ynen, były 
sekretarz Zjednoczenia katolickiej młodzieży chiń- 
skiej składał pierwsze śluby zakonne, jako pierw- 
szy benedyktyn swego narodu. 

Lu Tseng Tsiang, były prezes ministrów Chin, 
przez wstąpienie swoje do klasztoru dokonał czy- 
nu, którego echa przenikną cały daleki, najdalszy 
Wschód., Chrystus musi panować! Bóg tego chce!*. 


Strzały do Krzyża. 


Pojawienie się osoby inspektora szkolnego lub 
jego zastępcy w jakiejś wsi jest wydarzeniem nie- 
lada, toteż p. Franciszek Nowakowski był przyj- 
mowany przez miejscową ludność świątecznie. 

Pan inspektor nie był jednak siraszny i zwłasz- 
cza wobec dwóch nauczycielek ze szkoły w Kry- 
pnie okazywał daleko idącą galanterję. Po czyn- 
nościach służbowych towarzystwo, złożone z na- 
uczycielek Dworzan:kiej i Robakówny oraz nau- 
czyciela Kozery, wybrało się na spacer. Bardzo 
było przyjemnie i wesoło, P. inspektor oświadczył, 
że doskonale urnie strzelać z rewolweru ! 

Pane uwierzyły odrazu, nauczyciel Kozera je- 
dnak przez uprzejmość, by dać pole do popisu, 
pozwolił sobie zauważyć, iż takie rzeczy warto 
stwierdzić naocznie. 


P Nowakowski uśmiechnął się zwycięsko i 
wyciągnął z kieszeni rewolwer. 


-— Proszę patrzeć — rzekł, Oto mamy tam 
na drodz drewniany krzyż, raz, dwa, trzy... 
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Huknely strzały. Z krzyża posypały się drzazgi. 

Towarzystwo było zachwycone P. Kozera po- 
kazał, że ma też gesty i wyjął z kieszeni zegarek 
z niedbałemi słowami. 

— Jest wprawdzie złoty, ale gotów jestem 
go poświęcić dla zobaczenia, czy pan inspektor 
trafi, he, he, he... 4 

I zawiesił zegarek na najaizszym gwoždziu U- 
krzyzowanego. 

Pan inspektor zmrużył oko i pociągnął za cyn- 
giel. Istotnie strzelał dobrze, gdyż kula ugrzęzła 
w drzewie krzyża tuż ped celem. 

Bawiono się, jak rzadko. 

Następnego dnia na posterunku policyjnym 
zjawił się mieszkaniec wsi Krypno Bronisław 
Pac i zame dował o sprofanowaniu krzyża przez 
wesołe towarzystwo, które obserwował, stojąc za 
krzakami. 

Policjanci dokonali oględzin krzyża i stwier- 
dzili, ze jest on istotnie pokancerowany kulami. 

P. p. Now: kowski i Kozera zapytani, czy przy- 
znają się do profanacji, oświadczyli : 

— Owszem strzelaliśmy, ale bez zamiaru 
profanowania krzyża. 

Protokół policyjny trafił do Urzędu Prokura- 
torskiego. Przeciw obu krzewicielom kultury na 
kresach, sporządzono akt oskarżenia o bezczesz- 
czenie symbolu wiary chrześcijańskiej. 

Sprawa znalazła się w Białostockim Sądzie 
Okręgowym, który skazał p. Nowakowskiego i p. 
Kozerę obu na rok więzienia. (Polak-katolik) 


do izby pani Struzlowa,a za nią drobna, zawiędła 
starowinka o kiju. Z pod chusty, głęboko na twarz 
nasuniętej, widać było ostro zarysowany nos, linje 
bezzębnych, zapadniętych warg i oczy przejmujące 
w wyrazie, bystre, uważne. 

Chłopak był przytomniejszy, więc się na wi- 
dok dwóch starych niewiast żachnął zniecierpli- 
wiony, tak mu się dobrze leżało po odejściu księ- 
dza, w boku mniej kłuło, rzeźwiej było i pogod- 
niej, nie zwidywała mu się zjawa własnej śmier- 
telnie bladej twarzy, co ku niemu wyjrzała z zwier- 
ciadła i prześladowała go swoją obecnością, gdzie 
jeno spojrzał, zdawało mu się, że patrzy w ową 
twarz drugą zielonawą, martwą, straszną. 

Mnie, czy jego pochowali ? 

Nie mógł znaleźć odpowiedzi na to pytanie 
aleć nad ranem majaki się rozwiały i widział jeno 
twarzyczkę Ofki, odchyloną wtył od snu, który 
ją zmógł wreszcie zarumienioną. Czuwała przy 


mnie całą noc, jaka ona dobra, pomyślał przy- 
tomnie. I teraz myślał, iż to ona wchodzi, a doj- 
rzał jakowąś wiedźmę starą, co mu w twarz pat- 
rzyła z uwagą dziwną. 

Starucha o kiju, chudą rękę położyła mu na 
czole i w oczy zajrzała głęboko: 

— Nic nie będzie, sokoliku mój, trójzielem 
cię okadzę, chorość zamówię, do tygodnia zdrów 
będziesz, jak ryba. Medykus był? 

— Był. — Usiłowała swój potężny głos zni- 
żyć do szeptu Struzlowa. — Ksiądz Biskup po- 
stat księdza kanonika Godziembe, wczora był 
i dziś, mówił, że zapalenie, pijawki przystawił, 
aleć wy czyńcie swoje, matko Katarzyno, wy ta 
wiedząca, a siła wasza nie od złego, jeno od do- 
brego. 

— Juści, juści... 

Zbliżyła się do komina, na bukowe drwa rzu- 
ciła, mrucząc coś niezrozumiałe, garść ziela, raz, 
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Ze Szczakowy. 


Podzielam się z Szan. Czytelnikami „Dzwonu, 
Tadosną nowiną, że staraniem naszego niestru- 
dzonego w pracy apostolskiej Ks. Proboszcza 
Władysława Studenckiego, odbyły się w  kościle 
Parafjalnym w Szczakowej św. Misje, udzielane 
przez Przew. OO. Redemptorystów z Krakowa od 
dnia 17. III. do 25. IIL b. r. Od świtu do póź- 
nej nocy pracowali niestiudzenie tak w konfesjo- 
nale, jako też z ambony, głosząc w porywających 
kazaniach Słowa Boże przy współudziale ol- 
brzymiej rzeszy chętnych słuchaczy, których do- 
Syć obszerna świątynia pomiegcié nie mogła. 

lakże inaczej przedstawiała się nasza parafja 
Przed niespełna 2 laty, gdy niedowiarstwo i róż- 
ni amerykańscy sekciarze mnożyli się w zatru- 
wający sposób, a liczba wiernych z dnia na dzień 
malała. Lecz Bóg miłosierny nie odwrócił 
Swej łaski, albowiem zesłał do naszej pa- 
rafji apostoła w osobie obecnego Ks. Probo- 
Szczą, który obejmując tut. parafję, spotkał się 
ž licznym sprzeciwem części parafian. Jawnie 
I potajemnie utrudniano mu pracę duszpasterską 
Nie tylko w miejscu, ale słano delegacje i spo- 
Tządzano protesty z podpisami do Kapituły Me- 
tropolitarnej w Krakowie, (w których piszący te 
słowa pod naciskiem pewnych sfer wpływowych 
brat czynny udział) jednak mimo wszystkie prze- 
Sladowania Ks. Proboszcz, jako prawdziwy sługa 
Boży w winnicy Pańskiej, pracował wytrwale. 
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Bóg Wszechmocny błogosławił Jego gorliwej 
pracy i sprawił, że po upływie niespełna dwóch 
lat, ta dawna niechęć większej części parafjan 
zamieniła się w ogólną gorącą miłość, szacunek 
i poważanie, które w sercach wiernych tu- 
tejszej parafji dla obecnego Ks. Proboszcza nie 
zgaśnie już nigdy, zaś większa część tych, któ- 
rzy przedtem przyłączyli się do różnych sekt, 
powrócili na łono Kościoła Bożego. Da Bóg do- 
brotliwy, że i ci pozostali zawrócą z błędnej 
drogi, upamiętawszy się pod wpływem prawdy 
Bożej. 

Przyjm przeto, Przew. Ks. Proboszczu, za Twą 
gorliwą pracę, za Twe trudy, cierpienia, różne 
prześladowania i nawet zniewagi, wycierpiane od 
nas i dla nas, nasze jak najniższe upokorzenie 
z życzeniem, by Wszechpotężny i Sprawiedliwy 
Bóg użyczył Ci Swej Łaski w Twej pracy dusz- 
pasterskiej i sprawił, aby droga, po której wśród 
cierni i głogów kroczyłeś wytrwale ku chwale 
Bożej,stałasię claCiebie lżejszą i mniej niewdzię- 
czną, jak przedtem, a dia Twych parafjan aby 
się stała drogą odrcdzenia w Chrystusie, jako 
wiernych owiec — dobrego paslerza, którzy go- 
towi oddać życie swoje za pasterza swego. 

Fózej Filipowicz II-gi, parafjanin. 


Rozszerzajcie 
„Dzwon Niedzielny!” 


OO O, Li ns 


drugi, trzeci, wonny dym napełnił izbę i przypra- 
wił Jura o atak kaszlu. W mgle dymu zdawała 
SIĘ starucha wyższą, chustka jej z ramion opadła 
t widział Jur jej warkocz biały, długą kosą na 
plecy owisły. Szła ku niemu w smugach dymu, 
patrząc mu w oczy, a było w tych źrenicach coś, 
CO przykuwało i Jur, mimo chęci, swoich oczu 
odwrócić nie mógł. 


Pochyiła się nad nim: 

— Gdzie was boli? 

— W lewym boku wydychrąć nie da. 

— Zamówie wam, a ustanie, mnie wszelka 
chorość słucha. 

Żachnął się. 

— Nie chce! 

— Nie bój się, krzywdy ci nie zrobie, sokole. 

— Ja się bać? Tyz! 

— No, no, spokojny bądź jeno. 

Rozgorzałe gorączką oczy Jura szukały Ofki, 


odeszła, potrzebowała i ona spoczynku, coś mu 
mówiło, że gdyby tu była, nie pozwoliłaby go 
męczyć, dym go drażnił, dusił atak kaszlu, a te 
dwie stare niewiasty wciąż jeno dorzucały ziela 
na ogień. Najlepiej byłoby z łóżka się porwać 
i obie za drzwi wyrzucić, czuł jednak, że nie 
zdoła, a spojrzenie szarych oczu znachorki świ- 
drowało mu w mózgu, do bółu odbierało siłę, 
pętało wolę. 

Monotonny, zniżony głos snuł się po nad nim: 
—- Różyczku, gościczku, czyś ty od słońca, czy 
op powietrza, od wilgoci, czy od złego oka, 
w Imię Chrystusa Pana, w Imię Matki Jego Dzie- 
wicy Marji, w imię wszystkich świętych, rozka- 
zuje tobie idź na pustynie. Zczeźnij, jako ta rosa 
o poranku, rozsyp się, jako ta garść popiołu na 
wicher rzucona, przepadnij, jako ta mgłao świ- 
taniu. 

Zdrowaś Marja, łaskiś pełna, Pan z Tobą. 

C. adn. 
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Firanki! 


w największym wyborze 
poleca po bardzo przy- 
stępnych cenach firma 


Filip Haas 
i Synowie 


~ Krakow, ul. Sławkowska 12, 
istniejąca od roku 1810. 


ay y 


Stale wielki zapas dywanów, 
kap, serwet, narzut gobelinów 
francuskich, materiałów meblo- 
wych i t. p. 


——— 


Nowy Sejm rozpoczął pracę. 


We czwartek 29 marca b, r. o godzinie 11.15 
rozpoczęło się pod przewodnictwem marszałka 
Daszyńskiego trzecie plenarae posiedzenie Sejmu. 

Na porządku dziennym znajdują się: 1) pierw- 
sze czytanie projektu ustawy nad prowizorjum 
budzetowem na okres od I kwietnia do 30 czer- 
wca br.; 2) pierwsze czytanie projektu ustawy 
o nadzwyczajnych inwestycjach państwowych oraz 
3) pierwsze czytanie preliminarza budżet wego na 
okres od 1 kwietnia 1928 do 31 marca 1929 r. 


Mowa wicepremjera Bartla. 


Zgodnie z art. 25 konstytucji, rząd — mówi 
p. Bartel — przedłożył izbcm ustawodawczym 
prowizorjum budżetowe na pierwszy kwartał 1928/29. 
Równocześnie rząd oddaje pod obrady Sejmu pre- 
liminarz budżetowy na rok 1928/29, a także i pro- 
jekt ustawy o nadzwyczajnych inwestycjach pań- 
stwowych. Zarówno prowizorjum budżetowe, jak 
i sprawa kredytów na nadzwyczajne inwestycje 
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państwowe, domagają się uchwalenia przez obie 
izby. Projekt robót inwestycyjnych obraca się 
w granicach 88.160.000 zł, których źródłem są 
rezerwy skarbu. Szczegółowe omówienie sytuacji 
finansowej i gospodarczej państwa, o ile wiąże 
się ona z budżetem, będzie miało miejsce w de- 
batach komisyjnych, a jedynie konieczność po- 
śpiechu zmusza mnie do wyrzeczenia się analizy 
przedłożenia. 

Niechaj mi wolno jednak będzie stwierdzić, 
że 

równowaga budżetowa państwa 


obecnie silnie jest ugruntuwona, przynosząc po 
nadto realne nadwyżki. W związku z tem stwier- 
dzam przeprowadzenie definitywnej reformy wa- 
lutowej, oraz znaczne wzmożenie podkładu pod 
naszą walutę. Te dwa zasadnicze czynniki za- 
decydowały o stosunkach finansowo-kredytowych 
państwa na rynku międzynarodowym w ten spo- 
sób, że umożliwiają realizowanie programu inwe- 
stycyjnego w dziedzinie produkcji gospodarczej, 
samorządowej i państwowej, oraz znacznem roz- 
szerzeniu konsumpcji na głodzonym cd wielu lat 
rynku wewnętrznym, bez budzenia niebezpieczeń- 
stwa naruszenia równowagi bilansu płatniczego. 

Ale i dla wewnętrznej sytuacji pańsiwa stabi- 
lizacja waluty i zrównoważenie budżetu posiadało 
pierwszorzędne znaczenie, a to nietylko w dzie- 
dzinie czysto materjalnej, lecz i moralnej. W ten 
sposób z kilku historycznych zaniedbań Polski, 
w dwóch dziedzinach dokonane zostały ostatnie 
prace o podstawowem i fundamentalnem znacze- 
niu, co dodaje całemu społeczeństwu otuchy 
i wiary, iż i w innych zagadnieniach stopniowo 
zostaną przełamane zatory i trudności ku pożyt- 
kowi Rzeczypospolitej i jej obywateli, 

Szczególną wagę przywiązujemy do rychłego 
uchwalenia kredytów inwestycyjnyca w przedło- 
żeniu rządowem. Ten skromny początek uzupeł- 
nienia budżetu konsumpcyjnego sumami na cele 
inwestycyjne, winien otworzyć perspektywy dal- 
szych wkłedów, zwiększających bogactwo, a przez 
to i dochody państwa. Proszę wysoką izbę 
o ucnwalenie tego przedłożenia, którego szybka 
realizacja leży w interesie kraju. 


Prowizorjum budżetowe uchwalone 
przez nowy Sejm. 
Prowizorjum budżetowe zostało uchwalone 
przez 161" posłów przeciwko 141. 
Uchwalenie prowizorjum budż. przez Sejm ma 
doniosłe znaczenie dla Polski, a to dlatego, że 
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Sejm rozpoczął zgodnie pracę z Rządem, co za- 
Pewnia spokój i normalny rozwój życia polity- 
cznego i gospodarczego w Państwie. 

Oby i nadal praca się rozwijała zgodnie mię- 
dzy Rządem a Sejmem i Senatem, gdyż tego 
Wymaga dobro naszej Ojczyzny | 


Ferje parlamentarne. 

Prace parlamentarne uległy zawieszeniu. Ko- 
misja budżetowa, załatwiwszy 3 pozycje prelimi- 
narza, mianowicie budżet Prezydenta Rzplitej, 
prezydjum Rady Mimistrów oraz Najwyższej Kont- 
roli, rozjechała się na święta. 

Posiedzenie Sejmu wyznaczono na 24 b. m. 


Rokowania w Królewcu między 
Polską a Litwą. 

O zawarcie paktu o nieagresji między Polską 
a Litwą zaproponował minister Zaleski. 
Tekst noty, złożonej w Królewcu delegacji li- 

tewskiej przez delegację polską w sprawie bez- 

pieczeństwa państwa litewskiego: 

Panie Prezydencie! W cdpowiedzi na notę 
Pana z 1 kwietnia br. Nr. 5 i w związku z me- 
morjałem, dotyczącym bezpieczeństwa państwa li- 
tewskiego, mam zasczczyt podać do wiadomości 
Pańskiej co następuje: Twierdzenia tej noty co 
do rzekomo wrogiego stosunku Polski do nie- 
podległości litewskiej są całkowicie pozbawione 
podstaw i nie mogą być potwierdzone przez ža- 
den fakt historyczny, przeciwnie, pozwalam sobie 
twierdzić, że Polska nie tylko nigdy nie była prze- 
ciwniczką niepodległości państwa litewskiego, 
ale że dzięki Polsce Litwa zdołała utrzymać swą 
niepodległość. Zarzuty, które Pan sformułował 
przeciwko rządowi polskiemu, powołując się na 
egzystencję organizacyj wojskowych z pośród emi- 
grantów litewskich w Polsce i na kontakt terro- 
rystów litewskich z władzami polskiemi, są też 
bezpodstawne i oparte na fałszywych informacjach. 

Aby w przyszłości uchronić rząd litewski 
przed tego rodzaju informacjami, mogę tylko pro- 
sić Waszą Ekscelencję, aby zechciał akredytować 
reprezentanta Litwy w Warszawie, aby był on 
w stanie udzielić rządowi litewskiemu w tej kwe- 
stji informacyj ścisłych i dokładnych. 

Co do propozycji Pańskiej, zmierzającej do 
tego, aby agresję polską wobec Litwy uczynić 
mniej prawdopodobną, pozwalam sobie przypo- 
mnieć, że niejednokrotnie rząd polski dawał wy- 
raz swym pokojowym zamiarom w stosunku do 
republiki litewskiej. Pozwalam sobie też zwrócić 
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uwagę Waszej Ekscelencji na fakt, że rząd pol- 
ski najbardziej formalnie oświadczył przed Radą 
Ligi Narodów: „Rzeczpospolita Polska uznaje 
i szanować będzie najzupełniej niepodległość po- 
lityczną i integralność terytorjalną Republiki Li- 
tewskiej“. 

Ponadto mogę zapewnié Pana, ze rząd polski 
pragnie nietylko uczynić mniej prawdopodobną 
możność agresji przeciwko Litwie, ale że byłby 
nawet skłonny uczynić wszelką wzajemną agresję 
niemożliwą. W tym sensie proponuję Panu za- 
warcie natychmiast paktu o nieagresji między 
Polską a Litwą. 

Wobec powyższego nic nie mam przeciwko 
temu, aby kwestja bezpieczeństwa Państwa Li- 
tewskiego stanowiła punkt programu naszej kon- 
ferencji, 

Proszę przyjąć Punie Prezydencie zapewnie- 
nie mego najwyższego szacunku. Podpisano : 
August Zaleski, minister spraw zagranicznych, 
przewodniczący delegacji polskiej. 


Ostatnie posiedzenie. 


Ostatnie posiedzenie zostało wznowione o 5,30 
po południu, celem omówienia ostatniego punktu 
porządku dziennego, a mianowicie sprawy utwo- 
rzenia komisyj i ich składu. Premjer Waldema- 
ras proponuje, aby następne posiedzenie plenar- 
ne zostało zwołane wówczas, gdy komisje dojdą 
do pewnych rezultatów, lub w tym wypadku, 
gdy w razie wyłonienia się trudności w komisjach 
zaszłaby potrzeba zwrócenia sie do plenum. 
P.emjer Waldemaras proponuje ustalenie Królew- 
ca jako miejsce posiedzeń plenarnych obu dele- 
gacyj. Natomiast komisje miałyby obradować 
w innych punktach. Premjer Waldemaras zgła- 
sza przytem życzenie, aby komisja bezpieczeń- 
stwa i odszkodowania ze wygłędu na nagroma- 
dzony w tej sprawie materjał mogła obradować 
w Kownie. Minister Zaleski, przychylając się do 
prośby premjera Waldemarasa, ustalił za zgodą 
delegacji polskiej i litewskiej, że Komisja druga 
obradować będzie w Kownie. Komisja pierwsza 
obradować będzie w Warszawie, trzecia ząś 
w Berlinie, Ustalono dalej, że dnia 20 kwietnia 
b. r. przewodniczący wszystkich trzech komisyj 
spotkają się w Berlinie, gdzie przebywać będą 
pełnomocnicy litewscy, prowadzący rokowania 
litewsko-niemieckie. Na tem spotkaniu przewod- 
niczących wszystkich komisyj ustalony będzie 
termin rozpoczęcia prac w poszczególnych komi- 
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sjach. Na tem wyczerpano porządek dzienny, 
a tem samem dalsze obrady delegacji odroczono 
do czasu zwołania następnego plenarnego posie- 
dzenia z chwilą, gdy tego wymagać będą prace 
komisyjne. Po wzajemnych deklaracjach grze- 
cznościowych, wygłoszonych przez przewodni- 
czących obu delegacyj, minister Zaleski zamknął 
posiedzenie, dziękując na zakończenie władzom 
niemieckim za serdeczną gościnę, 


Powrót do Warszawy p. min. Zaleskiego. 


P. Zaleski minister spraw zagranicznych wró- 
cił z Królewca do Warszawy. 


Powrót p. Waldemarasa do Kowna. 


P. Waldemaras, premjer ministrów Litwy, wró- 
cił z Królewca do Kowna. 


Stany Zjednoczone i Polska. 


Rząd Stanów Zjednoczonych za pośrednictwem 
posła polskiego w Waszyngtonie zwrócił się do 
rządu polskiego z propozycją zawarcia traktatu 
arbitrażowego i koncyljacyjnego. Traktaty te ma- 
ją być ułożone na podstawie zawartego 6 lutego 
b. r. traktatu francusko-amerykańsciego. We wste- 
pie tego traktatu pomieszczona została klauzula 
o wykluczeniu wojny jako środka polityki mię- 
dzynarodowej. Traktaty te zawierają również 
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szereg zmian w stosunku do dawniej zawieranych 
przez Stany Zjednoczone traktatów. Z pod kom- 
petencji spraw przez ten traktat objętych wyjęte 
jedynie zostały sprawy wewnętrzne państw, za- 
wierających traktat, sprawy dotyczące stron trze- 
cich, sprawy związane z doktryną Monroego, o- 
raz sprawy związane z zobowiązaniami, wynika- 
jącemi z faktu przynależności państwa do Ligi 
Narodów. Propozycja Stanów Zjednoczonych jest 
jednym więcej dowodem wzrastającego stale zna- 
czenia stanowiska Polski na terenie międzynaro- 
dowym i świadczy o zrozumieniu jej wysiłków, 
zmierzających do zabezpieczenia pokoju świato- 
wego, czego dała dowód na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów we wrześniu ub. roku, zgłaszając rezo- 
lucję analogiczzą w wielu punktach z propozycją 
amerykańską. Stryjaszek. 


Na najbiedniejszą šierotę: I. K. 5 zł. 
Na misje w Afryce Marja Mazankéwna Las, zł.5. 


POWIEŚĆ X. RED. MACHAYA 

p. t.: „HONORNI ORAWIACY“ 
wyszła w ozdobnem wydaniu książkowem 
i jest do nabycia w naszej administracji, jako- 
też we wszystkich księgarniach. Cena: 2'80 zł, 


TUL LU TM 


traw łąkowych i gazonowych. 


Zboża siewne 
Nasiona leśne. 


bryki krajowej „Sanafor* poleca: 


KUMHO OTL AGUA 


Najlepsze i najpewniejsze nasiona: 


Koniczyny czerwonej krajowej 97900/* w workach plombowa- 
nych, wolnej od kanianki po zł, 336 — za 100 kg ste 

Koniczyna biala i szwedzka, inkarnaika I a, wolna od kanianki, 
buraki pastewne i marchew pastewna biała i pomarańczowa z naj- 
lepszych selekcyjnych hodowli poznańskich. mnt 

Lucerna prowansalska oryginalna i chmielowa, wolne od kanianki. 

Groch siewny, wyka, peluszka, szporek olbrzymi etc. 

Trawy szlachetne na łąki i pastwiska. 


Koński ząb airykańki „Natal“. ! 
jare. — Nasiona warzyw i 


rodki odżywcze i weterynaryjne dla zwierząt dcmowych z fa- 


DOM ROLNICZO-HANDLOWY EDWARD NIZINIECKI 
dawniej Ernest Bahlsen. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 46. 1 p. 


ma Cenniki i oferry na żądznie. 


Specjalne mieszanki 


kwiatów. 


LUTNI 
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P. J. F. złożył w Sodalicji św .Piotra Klawera 10 zł. 
dla głodnych w Afryce w misji Masso — jako wotum 
żywe dla św. Teresy od Dzieciątka jezus. Ta dzięk- 
czynna ofiara została złożoną na skutek ogłoszenia 
w „Dzwonie“ o potrzebach i głodzie, panującym w tej 
misji. 

SODALICJA ŚW. PIOTRA KLAWERA 

dla Misyj afrykańskich. Kraków, ul. św. Marka 25, 


1902 25 LAT 1927 


PIEKARNIA 


STANISŁAWA DŁUGOSZEWSKIEGO 


Krakow, ul. T. Kościuszki 1. 20. 
Poleca: 


Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze, Chleb żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy. — Na święta specjalne 
strucie cukrowo - maślane 


oraz czystą „Bułkę tartą* zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba, 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 


SZKOLNE,KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 


(nad Drobnerem). 


Fortepiany, Pianina iFisharmonje 
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 


Najstarszy Skład Fortepianów 


Wł. Boloński, (4. Raba Nast.) 


w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465. 


A. GRALEWSKI i Sp. "gg" 


zaprzysię+ony dostawca win mszalnych 
Skład I handel win w Krakowie, ul. Bracka 11. 
Poleca Wina Mszalne węgierskie hegyel. samorod., 
Tokajskie Wytrawne i putowe »tarsze, Francuskie białe 
i czeruone, Koniaki krajowe i francuskie. 
Wina węgierskie hegyel. samorcd. mszalne wysyłamy w beczkach, 


antałkach, dymionach i fluszkach Koniak krajowy w dymiunach 
i tlaszkach. 


„DZWOŃ NIEDZIELNY” 


T.H. REIM SPÓŁKĄ Z OGR. 


poleca Kraków Rynek 37. 
Kadzidło kościelne 


poleca 
Mydła toaletowe 


Knotki do lampek wieczn. Wody kolońskie 

Karty do gry, kalosze 
Szachy, domina 
Wyroby szczotkarskie 


Oliwa do świecenia 
Rogóżki 
Chodinki kokosowe 


KAZIMIERZ OGORZAŁY 
KRAKÓW, SZCZEPANSKA L. II. 
Skład towarów kolonialnych, delika- 
tesów, wódek, likierów, win w wiel- 

kim wyborze oraz mszalnych. 


Poleca codziennie do nabycia po najumiarko- 
wańszych cenach: 


ŻYWE RYBY, S3.3>232 


w wielkim wyborze 
konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, 
Oraz masło najprzedniejszej jakości. — Przyjmuje 
telef. zlecenia i dostarcza do domów. — Dla restau- 
racyj, sklepów i zakładów rabat. — Tei. Nr. 3004. 


W kwietniu wydawnitwo „DZIŚ i |UTRO* rozszerza 
swą pracę, przejmując redakcję i wydawnictwo zaszczyt- 
nie znanego od lat 40-tu pisemka dla dziatwy p. t. 
„MAŁY ŚWIATEK*. 

„MAŁY SWJATEK“ wydawany najpierw we LWOWIE 
przez P. A. LEWICKĄ, następnie w POZNANIU przez 
„ZJEDNOCZENIE MŁODZIEŻY POLSKIEJ“, a pod redakcją 
Ks. SZUMANA, przechodząc obecnie do KRAKOWA, pod 
wspólną z „DZIŚ i JUTRO“ redakcję — nie zmienia 
swego charakteru. Pozostaje nadal pismem dla dziatwy 
szkół powszechnych i niższego gimnazjum. 


| SWIECE KOŚCIELNE 


Bezsprzecznie najlepsze we wszystkich ro- 
dzajach i gatunkach poleca firma : 


Antoni Rothe, Kraków 


Rok założenia 1879. Telefon 2174. 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCOW 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 7, 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary. 
surduty, pelerynki, paltoty, zarzutki, wykonane pierwszo 
rzędnemi siłami. Sutanny od 120 ZŁ 
Rok założenia 1900. 


Ulgi w spłatach. Birety na składzie. 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


MAKARONU 


NAJLEPSZEGO 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


BOLOGNA“ 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONOW 


TELEFON NR. 2094. 


TELEFON NR. 2094. W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. 


Str. 247 050 


Str. 264 


TOWARZYSTWO CHRZESCIJANSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCOW 
SKA Z OGR. ODP. 

w Krakowie, Rynek Gł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 

Lokal otwarty bez ptżerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjały i birety dobofowe na składzie. Ulgi w spłatach. 


KAPELUSZE MĘSKIE, me LION 


po 19 zł. oraz Goepperta Hiickla i zagraniczne 
— poleca — 


ANTONI JAROS Kraków Sławkowka 24. 


(Dom XX. Emerytów). 


MICHAŁ SŁOMIANY 


SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 
Kraków, Sławkowska 24. Dom księży Emerytów. 


Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela- 
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz- 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skėrkuwe za- 
kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem. 
į Wykonywa bilety wizytowe,zaw:adomienia ślubne. 


MAGAZYN OBUWIA 
FELIKSA ŁODZIŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Szewska 2 


poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciep.ego. 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 


DR. M. NARTOWSKI 


ORDYNUJE W CHOROBACH 
WEWNĘTRZNYCH I NERWOWYCH 


Kraków, Plac Szczepański 2, Tel. 2251. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Na rok 8 zł, napół r 4 zł, na kvart. zł. 2:20. 
Numer pojedynczy 20 groszy. 

W Ameryce 2 dolary. — We Franoji 30 fr. 

W Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 30 gr. 


- „DZWON NIEDZIELNY“ 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 


Krakow, ul. Wolska |. 6. 
Nr. P. K. O. 404.712, — Nr. Telefonu 2820. 
Reklamacje niezapieczętowane wolne są 03 

opłaty pocztowej. 


Nr. 16 


MAGAZYN MEBLI 


Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, 
oraz pojedyncze meble poleca 
Spółka Stolarzy, Kraków, Św. Tomaszą 31 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty. 


zakład Pogrzebowy 


„Aeternitas“ 
Kraków, ui. Mikołajska I. 14. Tel. Nr. 1469 
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie ustępstwa 
udziela kredytu. Podejmuje się przewozu zwłok i ekshu- 
macyj do wszystkich krajów. Posiada na składzie wielki 
wybór trumien oraz wieńców sztucznych i metalowych. 
Telefon Nr. 1469, 


| Obrazki prymicyjne i do I. Kom. św. 


medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże Ścienne dla 
szpitali, szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 


Alfred Machnicki 


w Krakowie ul. Mikołajska 1. 5. | 


SZATY LITURGICZNE 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 


Fr Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, ul. Bracka 2. 


(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościeine w srebrze i bronzie na składzie, 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


J A NIKIEL 
KRAKOW, UL. SZEWSKA 2. 


MAGAZYN OBUWIA 
dawniej JAN REBSZ 
obecnie R. ISSMER 
Kraków, ul. Florjańska 17. 


poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, 
męskie i dzicięce po cenach przystępnych. 


CENY OGŁOSZEŃ : 


Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł. 
ćwierć „ 30 „ — ósemka „ 15 „ 
Ze jednołamowy wiersz mm. 30 groszy. 
W tekście 3 razy drożej. N.desłana 
50 proc. drożej. 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay, 
Drukarnia Tow. „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ul. Kaz, Wielkiego I. 95. 


